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Durnowo urzęduje.
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Po w siach  ro zkw ate row ane  w  chałupach  K c S
ma dokonyw ać  egzekucji podatkow ej. K° ZaCtVVO 

r e a k c y j n ą /  CZeg°  r z s d  d »P"‘= < * ,  t a k ty k ,

som, ° t a ó r f a l t a 7 ™  d 1 ychc2as ble™J™ 
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Rzeź w Homlu,
Z H om l a  z a l a n e g o  j u ż  d w u k r o t n i e  k r w i ą  p r o l e t a r ­

i a t u  ż y d o w s k i e g o  nad es zł y  w i a d om oś c i  o n o w y m  p o g r o ­
m i e  ż ydó w.  Ni e  m a m y  do tej  c h w i l i  ś c i s ł y c h  d a n y c h  
o i lośc i  of ia r  w z a b i t y c h  i r a n n y c h .  W i e m y  t y lk o ,  że 
„ 2 8  s t y c z n i a  w y b u c h ł y  r o z r u c h y  a n t y ż y d o w s k i e ;  z n a c z n a  
c z ę ść  m i a s t a  s p a l o n a ;  znisz  z»ne i z r a b o w a n e  n a j w i ę k ­
s z e  sk l ep y .  S t r a t y  m i l j o n o v e .  T y s i ą c e  osób u c i e r p i a ­
ł y .  S p a l o n a  i z r a b o w a n a  c a ł a  u l i ca  R u m i a n c e w s k a  
O p a l o n e  ha le  t a r g o w e .  M i e s z k a ń c y  u c ie k a j ą  w dz ik im  
poj>hc! iU. . . “  T y l e  m ó w i ą  d e p e s z e  1 j a k k o l w i e k  m e 
m ó w i ą  j e s z c z e  w s z y s t k i e g o ,  j a k ż e  w y m o w n e  z a w i e r a j ą  
w i a d o m o ś c i  Ile g ro zy  m i e s z c z ą  w sobie!  J a k i e g o  o k r u ­
c i e ń s t w a  i z b ro d ui cz oś c i  j a k i e j  dowód da ją !  J a k i m  
c i ężk i m w y r o k i e m  p r z y g n i ó t ł  s i eb ie  raz  j e s z c z e  r ząd  s a ­
m ow ł ad n y!  D e p es z e  m ó wi ą ,  że „ z a b ó j s t w o  k omi sa r za  
p o l i c y j n e g o  da ło  powód do p o g r o m u  ż ydó w G d y b y  
kto j e s z c z e  wą tp i ł ,  że to rząd  s a m o w ł a d n y  j e s t  s p r a w -  
e ą  tej  no we j  r z ez i , — wą t p l i w o ś c i  j e g o  r oz wi ać  mus i  ten 
s z c ze g ó ł  A w i ec  to pol ic ja ,  c h c ą c  p om śc ić  ś m i e r ć  
zbi ra  p o l i cy j ne go ,  w y d o b y ł a  z więzień,  z k r y j ó w e k ,  t ł u s z ­
czo c h u l i g a n ó w  h om el s k i c h ,  tę t ł u s zc zę  uzbroi ł a  i, p r z y ­
p o m n i a w s z y ,  że to p r zec ie ż  żydzi  r ob i ą  r ewo lu cj ę ,  z b ło­
g o s ł a w i e ń s t w e m  p u śc i ł a  na ż ydów m ie j s c o w y c h ,  bezbrou-  
n y eh ,  bo u pr z e d n i o  przez pol ic ję  ws ze lk i e j  broni  p o z b a ­
w i o n y c h .  T a k  b y ł o  ws z ęd z i e ,  t ak by ł o z a w s z e  do t ąd .  
N a s a m p r z ó d  r z ą d  „ u ś w i a d a m i a ' *  c h u l i g a n ó w ;  uc zy  ich,  
że to żydzi  i i n t e l i g e n c j a  są  w ro ga m i  o a r o d u  rosy j sk i e-  
ko; n a s t ę p n i e ,  g d y  żydzi  i ci w s z ys c y  o b y w a t e l e ,  k t ó ­
r zy  m a j ą  p o w ó d  do ob a w,  z b r o j ą  s i ę  i s a mo o br o nę  o r g a ­
n i z u j ą ,  r z ą d  im b r oń  o d b i e r a  i na ł up  c h u l i g a n o m  o d ­
daje,  " w  t en  s pos ób  nie ty lko  o r g a n i z u j e  rzeź ,  a le  jesz-  
rz*- j ą  u ł a t w i a  Czy to w Odesie ,  czy  w E l i z a w e t g r a -  
izie ,  czy w B e n d e r a c h ,  czy w Ki jowi e,  t ak  by ł o d o ­
t y c h c z a s  s t a le  ś l e d z t w o  ws z ęd z i e  u j a w n i ł o  z a r ó w n o  to. 
że rzezie z a p o c z ą t k o w a n o  by ł y przez pol ic ję ,  j a k  i to,
że po i e j a  o s u w a ł a  ś w i a d o m i e  i p l an ow o w s z y s t k i e  p r z e ­
sz ko dy ,  o j a k i e  p o t k n ą ć  s ię  m o g ły  z o r g a n i z o w a n e  p r zez  
nią  c z a r n e  s e c in y  c h u l i g a n ó w  W  Ki jowie  c h u l i g a n i  
w y r a ź n i e  mó wi l i ,  że po l i c j a  im d a ł a  z n ak ,  k i e d y  z ac zą ć  
p og r om  i że oni  r z n ą ć  i g r a b i ć  będą  aż  do c h w i l i ,  k ie  
dy z n o w u  im z n ak  d a d zą ,  k i e d y  c za s  będzi e  z a p r z e s t a ć .  
Nie d osyć  j e s zc zo  W s z e r e g a c h  c h u l i g a n ó w  i luż  t o  
b y ł o  p o p r z e b i e r a n y c h  p o l i c j a n t ó w,  s zp i c l ów,  p r o w o k a t o  
rów I lu ż  to i ch  z n a j d o w a n o  mię dz y z ab i temi  w odzie 
ży c h u l i g a ń s k i e j  w M i ń s k u  czy Odesie!  T a k  tez  było 
pewni e  i w H o m l u ,  j a k k o l w i e k  cza su  d o t y c h c z a s  nie 
było a że by  to p r z y p u s z c z e n i e  s p r a w d z i ć  i s t w i e rd z i ć

Ki edy  j u ż  z emśc ie  s ta ło się  z a d os y ć ,  kiedy j uż
l e t k i  u iewin t iyeb  o f i a r  z a b i ty ch  ' r a n n y c h  s p o c z y w a  po 
d o m ac h  i u l i c a c h ,  k ie dy  mias t o  z a l ane  k r w i ą ,  i potokiem 
S p ł y w a j ą  ł zy wdów i s i e rot ,  k ie dy  mi esz kańc ów bierze  
w o s t a t e c z n e  po s i a da n i e  n ę d z a — wt ed y pol ic ja  zmi en ia  
s wo je  r o z p o rz ą dz en ie  Z a c z y n a  z a p r o w a d z a ć  »po rz ąd e k  
W t e d y  n a w e t  g o t o w a  jes* m e  sz cz ęd z i ć  c h u l i g a n ó w  
O s t r z e g a  i c h ,  z a w r a c a  do d omó w,  ka że  u c i e k a ć  z m i a ­
s t a  Ci ,  co w c zas i e  p o g r o m u  w y s t ę p o w a l i  j a k o  c h u l i ­
g a n i .  z n o w u  z a c z y n a j ą  p o k a z y w a ć  s ię  na u l i c a c h  w m u n ­
d u r a c h  p o l i c y j u y c h ,  A wt edy  w y t a c z a  s i ę  a r m a t y ,  
s t rz e l a  po p u s t y c h  u l ic a ch  i j eże l i  g dz ie  os t a ła  się j a ­
k a ś  c h a t a ,  s kl ep ,  c zy  k r a m  k u p i e c k i  — p a d a j ą  o f ia r ą  
ob ro ń có w p o r z ą d k u .  T a k  b y ł o  ws z ę d z i e  i  w  Homl u

t eż ,  j a k  d on o sz ą  de pe s ze ,  „ u d a ł o  s i ę  w o j s k u  c a r s k i e ­
mu p r z e z  s t r z e l a n i e  z a r m a t  o d e b r a ć  u l i c ę  R u m i a n c e w ­
s k a  z r ą k  t ł u m u  rabującego**.  A p o t y m  p a n  W . t t e  
po wi e  k o r e s p o n d e n t o m  b u r ż o a z y j n y e h  p i sm  a n g ie l sk i e
c zy  n i e m i e c k i c h ,  że r z ą d  c z y n i  w s zy s t k o ,  a  y  nie  o- 
p u ś c i ć  do p o g r o m u .  N a w e t  a r m a t y  w y t a c z a .  Coz p o c z ­
nie w o b e c  g r o ź n e j  p o s t a w y  l u d u  r o s y j s k i e g o ,  k t ó r y  
w ż y d a c h  wi d z i  w ro g ó w  o j c z yz ny ,  p r a w o s ł a w i a  i u i |  
i k t ó r y  w t a k i  n ie lu d zk i  s pos ób  r o z p r a w i a  się  z elni-; 
w k t ó r y c h  wi dz i  u os ob i en ie  r e w o l u c j i .  S ł y sz e l i ś my  j uz ,  
n i e r a z  t a k i e  k ł a m s t w a  z u s t  p a u a  W i t t e g o .  Czy d ł u ­
go j e s z c z e  s ł y s z e ć  bę dz ie my ?

T y l k o  r e w o l u c j a  zb o j u a  w  c a ł y m  p a ń s t w i e  r o s y j ­
sk i m s p r a w i ,  że  s ł y s z e ć  j e  p r z e s t a n i e m y .  Dziś .  k a r z ą ­
ca  r ę k a  l u d u  d o s i ę g a ,  j a k  w H o m l u ,  j e d n e g o  k o m is a r z a  
pol icj i .  Kiedy s ię  r u s z y  u z b r o j o n y  p r o l e t a r j a t  w ó w c z a s  
z g i n ą ć  mu s i  c a ł a  s f or a  b i u r o k r a t y c z n a ,  b r o n i ą c a  c a r ­
s k i c h  o k r u c i e ń s t w  i c a r s k i e g o  n i e r z ą d u .  Co zlo,  t o  
w g r u z y  r oz lec i ć  s i ę  mus i l

A n a r c h i z m  w  V / a r s z a w i e .
B o m b a  r z u c o n a  do k a n t o r u  b a n k i e r a  S z e r e s z e w -  

sk ie g o ,  nie  l e p s z e g o  i n ie  g o r s z e g o  od s t u  i n n y c h  b a n ­
k ie r ów;  bomba ,  b a r dz o  m a r n e g o  z r e s z t ą  g a t u n k u  r z u c o n a  
ni s t ą d u i z o w ą d  do k a w i a r n i  ho t e l u  Bri s tol ;  w y m u s z a ­
ni a  p o p e ł ń  a ue  n a  z a m o ż n y c h  m i e s z c z a n a c h  ż y d o w s k i c h  
p r z ez  g r u p y  n i e d o r o s t k ó w  ( p i a w i e  w y ł ą c z n i e  r ó wn i e ż  
ż y d ów ) ,  u z br o jo n y c h  w r e w o l w e r y ;  w r e s z c i e  t r a g i c z n y  
zgon j e d e n a s t u * )  n i e l e t n i ch  c h ł o p c ó w ,  r o z s t r z e l a n y c h  b ez
s ą d u  na s to k a c h  c y t a d e l i  za  p r z y z n a n i e  s ię  do z a s a d  
k o m u n i s t y c z n e g o  a n a r c h i z m u  —  oto p i e r w s z e  p r z e j a w y  
a n a r c h i z m u  w W a r s z a w i e .

P r z e j a w y  n i e z mi e rn i e  bolesne,  n i e t y l k o  d la t e go ,  że 
p a d a j ą  o f i a r y ,  a l e  d l a t ego ,  że  o f i a r y  t e  i d ą  n a  
m a r n e .  W  t y c h  k r w a w y c h  c z a s a c h ,  k i ed y g i n ą  m ę ­
cze nn ik ó w t y s i ą c e ,  m o g l i b y ś m y  p r z e b o l e ć  i p r z e d w c z e s n ą  
ś m i e r ć  t y c h  j e d e n a s t u  c h ł o p c ó w ,  g d y b y ś m y  s ię  t y m  po­
c i e sz ać  mogl i ,  że t e  mł od e  ir/ loty l u d z k i e ,  u m i e r a j ą c ,  zdo­
by ł y lub o br on i ły  j a k ą k o l w i e k  p l a c ó w k ę  d la  r e w o l u c j i .

Ale  ci  młodzi  a n a r c h i ś c i  w a r s z a w s c y ,  narażą,c  s w e  
t y c i e ,  nie  z d o b y w a j ą  d l a  r e wo l u c j i  n i c ,  z g o ł a  m c ,  p r óc z
z a m i e s z a n i a  i n i e s ł a w y

My,  s oc j al i śc i ,  w i e m y  o co w a l c z y m y  C h c e m y  
s t w o r z y ć  n o w y  ł ad  na  z iemi ,  ł ad  s p r a w i e d l i w y .  W i e m y  
dob rz e ,  że ludz i e ,  m i e s z k a j ą c y  obok s iebie  na  p r z es t rz en i  
j e d n e g o  k r a j u ,  n i e  m o g ą  i ść  l uze m i ż y ć  i d z i a ł ać  k a ż ­
dy* c a ł k i e m  na  w ł a s n ą  r ę k ę ,  z g o ł a  u l e  t r o s z c z ą c  61 łł
o w s z y s t k i c h  i n n yc h .

W i e m y ,  że b e z p i e c z e ń s t w o  w s z y s t k i c h  i ws pó ln e  
dobro w y m a g a ,  żeby s p r a w y ,  ws pó ln i e  ob c ho d zą ce  w s z y s t ­
k i ch  ludzi ,  m i e s z k a j ą c y c h  w d a n y m  k r a j u ,  z a ł a t w i a n e  
były zgodnie ,  so l i da r ni e  p o d ł u g  po s t a no wi eń  z b i o r o w y c h ,  
o b o w i a / u j a c y c b  w s z y s t k i c h  bez w y j ą t k u .

K w e s l j a .  j a k  s i ę  r z ą d z i ć ,  j a k  g o s p o d a r o w a ć  dl a  
dobra  s p o ł e cz eń s tw a ,  to j e s t  d l a  na s  k w e s t j ą  ż y c i a  i

ś m i e r c i ą  , .
S p o łeczeń s tw o ,  j eś l i  ma  b y ć  z do lne  do i s t n ie n ia ,  

mus i  wy ł on ić  ^  s i ebie  o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r a  w s z y s t k i e  te 
k we s t i e ,  r oz s t r zy ga  z b i o r o we mi  u c h w a ł a m i ,  o b o w i ą z u j ą -

Artykuł  by) złożony,  biedy „War sz  Uniewn,'* doniosł  
Ze 31-łc s tycznia s t racono znów Pięciu.
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cemi wszystkich, i cztiwa oad wykonaniem tych uchwał. 
A  taką organizację nazywamy p a ń s t w e m .

My, socjaliści, wiomy to wszystko oddawna. To 
też bynajmniej nie p ragniem y zniszczyć społeczeństwa 
wogóle, ani państwa wogóle. Jeśli powstajemy przeciw 
dzisiejszemu społeczeństwu, to tylko dlatego, że to dzi­
siejsze społeczeństwo podzielonem jest na klasy wy zy­
skujące i na klasy wyzyskiwane, a my chcemy społe­
czeństwa, w którym by ju ż  klas nie było, tylko wszyscy 
byliby równi. Jeśli walczymy na śmierć i życie z 'd z i ­
siejszym państwem rosyjskim, to dlatego, żo w pań­
stwie tym rządzi samowola szajki morderców, a my chce­
my państwa, gdzieby wolny lud sam sobą rządził. Nie 
chcemy monarehji, a chcemy republiki; nie chcemy rzą ­
dów szlachty, ani burżuazji, ani jakiejkolwiek klasy 
uprzywilejowanej, ale natomiast dążymy do tego, by na 
gruzach dzisiejszego państwa ustanowić r z ą d y  l u ­
d o w e ,  oparte na powszechnym, równym, bezpośrednim 
i tajnym prawie głosowania oraz na wybieralności 
utzędników przez lud. W takiem państwie dopiero s ta ­
nie się możliwem u r z e c z y w i s t n i e n i e  s o c j a ­
l i z m u .

Tymczasem anarchiści, —  ci właśnie, których za­
sady  wyznawali owi nieszczęśliwi chłopcy, rozstrzelani 
n a  stokach cytadeli warszawskiej, —  nie chcą żadnego 
państwa. Podobnie jak  my, chcą zwalczyć państwo 
dzisiejsze, ale w przeciwieństwie do nas, po zniszczeniu 
dzisiejszego państwa nie chcą, aby na jego miejscu 
ustanowiono jakiekolwiek inne państwo. Oni wierzą, źe 
naród może żyć i być szczęśliwym bez państwa, to zna­
czy bez obowiązujących ustaw, a zatym bez porządku

Anaichiści uważają walkę polityczną za bezce- 
i ładu.
Iową, więc poprostu na własną rękę zaczynają nibyto 
„ wy właszczać kapital istów1*, popełniając zwvczajne 
azantaże.

Oczywista, że w ten sposób nie tworzy sio w ła­
sności społecznej, któraby na przyszłość mogła chronić 
robotników od nędzy; nie kładzie się podwalin żadnego 
lepszego ładu, tylko sieje się nieład. Raz też anarchiści 
nasi rzucili bombę do kawiarni,  nie znając nawet ludzi 
których ich bomba zranić lub zabić mogła; zdawało im 
się, że kogo stać na filiżankę kawy w eleganckim lo­
kalu, ten ju ż  je s t  takim okrutnym wyzyskiwaczem, że 
na karę śmierci zasłużył! Oczywista, że takie nawpół 
dziecinne, nawpół zbrodnicze wybryki ani nawracać ani 
poskramiać burżuazji nio mogą, a tylko ku wielkiej 
sz odzie sprawy rewolucyjnej,  zacierają granicę między 
rewolucjonistą , a zwyczajnym opryszkiera,

W i ę c  z c a ł y m  n a c i s k i e m  z w a l -  
c z a m y  i z w a l c z a ć  b ę d z i e m y  k i e r u n e k  
a n a r c h i s t y c z n y ,  j a k o  b ł ę d n y  i s z k o- 
d 1 i w y.

Ale powtarzamy; nie ci biedni chłopcy są winni 
u nich, synów nędzy i ciemnoty, oburzenie'n.a pa­

noszące s!ę dokoła bezprawie zrodzić potrafiło tylko 
rozpacza w# a niedorzeczno szaleństwo. Winieu je s t  
spraw ca tej rozpaczy miljonów; carat.  Jeśli się soot- 

a a y  z anarchistami, starajmy się uświadamiać ich i 
zapoznawać z organizacją socjalistyczną, jako zbłaka-

JuSl\  iCh “ ie zdohtaJ  nawrócić, to za 
“  “ W ,  za, zbrodnie, za ich krew przoz katów
p i^ e la a ą  przekleństw# rzucamy cara tow i

Rocxmea.
D, 22 stycznia proletarjat wszystkich krajów ob­

chodził rocznicę owego historycznego dnia, w którym 
krwawy chrzest,  sprawiony robotnikom petersburskim 
przez cara-mordercę sta ł się początkiem rewolucyjnego 
uświadomienia szerokich mas ludu rosyjskiego i dał 
sposobność proletarjatowi polskiemu zamauifetstowania 
przez strejk powszechny swej solidarności z rewolucją 
rosyjską. Od tego czasu zaledwie rok upłynął,  a ruch 
rewolucyjny rozrósł się tak w całym państwie cara, iż 
rząd ani szalbierstwem i obłudą, ani jaw ną  przemocą 
stłumić go nie je s t  w stanie. Pod parciem rewolucji 
wysadza rząd najprzeróżniejsze złodziejskie komisje niby 
w interesach klasy robotniczej, tworzy oszukańczą Du­
mę, ogłasza prowokacyjną konstytucję, w antraktach zaś 
pomiędzy temi, tumaniącemi lud reformami, więzi i zsy­
ła, morduje i wiesza bojowników o wolność. Jednakże 
ani perfidja wychowanych w łotrowstwie czynowników 
carskich, ani rozpasanie gwałtów, jak ie  wyobrazić sobie 
byłoby nam trudno, gdybyśmy na uie nie patrzyli wlasnemi 
oczami— nie odpowiedziały oczekiwanym przez carat r e ­
zultatom Świadomość rewolucyjna proletarjatu rosła, 
ruch przec iw -rządow y i przeciw - burżuazyjuy wzrastał 
i potężniał, wyrażając się w manifestacjach, s tre jkach ,  
zamachach na areyopryszków biurokratycznych , ruchach 
ag rarnych , wreszcie w zbrojnych rewolucyjnych wal­
kach w Kronsztadzie, Sewastopolu, Kijowie, Moskwie, 
nad Donem, w Syberji i t. d.

Dziś nic nie wstrzyma zwycięstwa rewolucji. Aby 
je  przyśpieszyć, będziemy i nadal przygotowywali sie 
do wspólnego z towarzyszami rosyjskiemi zbrojnego wy­
stąpienia przeciwko zorganizowanej dzikiej hordzie ca r­
skich chunchu-zów W walce o wolność nie burżuazja 
polska jest i będzie naszym sprzymierzeńcem, lecz pro­
le tarja t rosyjski

W Warszawie strejk powszechny 22-go stycznia 
przeszedł wspaniale Wszystkie fabryki stanęły, na u li­
cach zapanowała uroczysta cisza, nieprzery wana turkotesj 
dorożek. Ruch tramwajów towarzysze kilkakrotnie u d a ­
remniali, ale za. każdym razem kozacy zmuszali do w y ­
prowadzania wagonów z remiz. Warsztaty Wiedeńskie 
i Nadwiślańskie strejkowały, Terespolskie, niestety, uie. 
Sklepy w dzielnicy żydowskiej wszystkie pozamykane.
W innych dzielnicach, szczególniej na Marszałkowskiej 
i Nowym-Świecie były otwierane pod przymusom kolb 
i bagnetów. W ciągu dnia większość sklepów była otwie­
rana i zamykana kilkakrotnie.

Ulicami wciąż przeciągały oddziały wojirk*. GęsU 
rozsiane patrole kilkakrotnie zamykały wyloty r uch l iw ­
szych ulic i rewidowały wszystkich przechodniów. Aresz­
towanych było mnóstwo.

W arszawa została podziel«*a przez Weissa na 100 
rewirów, a w każdym rewirze wysnaceoay o&e#r mi&i
osobiście odpowiadać za spokój.

„Spokój*1 rzeczywiście był, ale i cisza bywa ma­
jestatyczna i wymowna. Mówiła ona o dniu zapłaty, 
który się zbliża.

Pruszków. Dnia 22 go stycznia strejk był po­
wszechny; sklepy pozamykano od godziny 10-ej rano. 
Podczas strejku policję wyręczała narodowa demokracja, 
zdzierając odezwy i rozsiewając fałszywe pogłoski. Na 
godziug 2-gą po południu zwołaliśmy zgromadzenie ro-
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botnicze na placu targowym, zkąd postanowiliśmy wyjść 
pochodom manifestacyjnym i przejść przez miasto. Wsku- 
'«k puszczonej w burs przez narodowych demokratów 
pogłoski o przybyciu dużej ilości wojska, zgromadze- 
lie było nieliczna, przybyło zaledwie parę set osób. Po- 
flimo to jeduak rozwinęliśmy na placu nasze sz tandary 
1 ze śpiewem rewolucyjnym ruszyliśmy do domów ro­
botniczych. Tam zatrzymaliśmy pochód i jeden z na- 
izych towarzyszy wyjaśnił znaczenie dnia 22 stycznia, 
iłd domów robotniczych pochód skierował się w stronę 
itacji, tu znowu nasz mówca wezwał do dalszej upartej 
»aiki z samowładztwem.

Ł ó d ź ,  23 b . m. Manifestacyjny strejk  powszechny 
w dniu wczorajszej rocznicy rzezi petersburskiej był 
wspaniałym i imponującym dowodem zrewolucjonizowa­
nia tłumów robotniczych i silnego poczucia solidarności 
e proletarjatem rosyjskim. Już od kilku dni mówiono 
po fabrykach i warsztatach o poniedziałkowym strejku. 
Wszelkie krakania narodowo-demokratyczne przeciwko 
strejkom politycznym, przeciwko akcji solidaryzowania 
się z robotnikami rosyjskiemi, pozostały wśród mas ro­
botników łódzkich bez wszelkiego skutku, 19 Stycznia 
okręgowy Komitet naszej organizacji wydał 30000 odezw 
po polsku, kilka tysięcy po żydowsku i 10000 po nie­
miecku, nawoływającyek do jednodniowego mauifesta- 
eyjnego strejku. Odezwy te, —  następnie kilka tysięcy 
odezw C. K. R. (polskich i żydowskich), —  zostały roz­
powszechnione w cały w okręgu. Organizacje S. D. i Bund 
agitowały również energicznie za strejkiem. Robotnicy 
przyjmowali odezwy z zapałem. W poniedziałek strejk 
był toż l i t e r a l n i e  p o w s z e c h n y .  W Łodzi 
stanęły wszystkie bez wyjątku fabryki i warsztaty, 
wszystkie skiepy, zakłady handlowe, biura, banki, cu­
kiernie, restauracje były zamknięte, na ulicy nie było 
ani jednego tramwaju, ani jednej dorożki. Organizacje 
nie wywierały żadnego nacisku, —  cała Łódz pracująca 
przystąpiła zupełnie dobrowolnie do manifestacyjnego 
Strejku. Na ożywionych zwykle ulicach handlowego 
miasta— grobowa, uroczysta cisza. N a ulicach tysiące 
ludzi, kroczących dumnie, ujrzało, jak  powszech­
nym jest bezrobocie, jak  silnie zadokumentowała się że­
lazna wola proletarjatu.

18? Pabianicach strejk udał się tak samo, jak
w Łodzi. Z innych miejscowości nie mamy jeszeze szcze­
gółowych danych, a wiemy tylko tyle, że strejk został 
przeprowadzony we wszystkich przemysłowych o środkach 
naszej działalności.

Kielce. Ogłosiliśmy na 22/1 jednodniowy strejk 
w warsztatach i fabrykach. Wszystkie fabryki i większe 
warsztaty (prócz pewnej ilości drobnych) były nieczyu- 
ae. Masówek urządzić nie mogliśmy wobec porozstawia- 
jych na ulicach wojsk i nadzwyczaj wzmocnionej ochro- 
ly, musieliśmy więc ograniczyć się na kółkowych ze- 
tramach.

Rano tego dnia o 9-tej został zabity dwoma w y­
strzałami z rewolweru powiatowy wachmistrz straży ziem- 
ikiej S i e m i e ń  i u k, znany od lat kilkunastu łotr.

On to po ostatnim strejku jeździł z wojskiem prze­
brany i aresztował mnóstwo towarzyszy włościan, waka­
tu jąe kogo z jak ie j  chałupy brać, a w Samsonowskiej 
gminie podstrzeiił paru  włościan.

W sprawio wyborów do „Dumy* rozpowszechnili­
śmy odezwy C. K. R. oraz lokalne. N.-Decy ogromnie 
tu agitują za wyborami. Klechy z ambon wzywają, by 
każdy prawdziwy katolik głosował. Chłopi nie wierzą

w całą to „Dumę* i radzą się naszych agitatorów 
mają postąpić.

Częstochowa. Pomimo usilnej kontragitacji
dowo-dewokratycznej,  s trejk  w dniu 22 stycznia 
prawie wszystkie fabryki. Sklepów a ie p róbow ałaby  
zamykać ze wzglądu na trudności natury policyjaa*j* 
W przeddzień strejku Bund zwrócił się do nas i 4* 6. 
D. z propozycją urządzenia wspóluego zgromadzenia ro* 
botniezego. Myśmy przyjęli propozycję Bundo. S-Decy 
zaś nie zgodzili się na wspólne wystąpienie z #anffi. 
Bund, mając do wyboru urządzenie wspólnego eebra*ia 
z nami lub z Sdekami, wybrał nas. Na nasze zebraste 
z Bundem, które urządziliśmy na Rakowie, przysufo 
około 4 tysięcy osób. S. D. naznaczyła dla swoich z w o ­
lenników zebranie na Częstoehowiance, okrzyczanej 
(oczywiście przez samych Esdeków) twierdzy Socjaldsme- 
kracji Królestwa Polskiego i L itwy. I  o dziwo! aa C*ę- 
stochowiankę przybyło kilku najzagorzalszych zw .lenni-  
ków Esdeków i sztab partyjny. Chcąc nie chcąc, j e n e ­
rałowie z S. D. byli zmuszeni pofatygować się de «as 
na Raków i przypatryw ać się ze smutkiem „.aas.!®," 
które za nic na  wezwanie „jedynej prawdziwej organi­
zacji proletarjatu" a zarazem najpotężuiejszej (padłag 
„Czerwonego S ztandaru")  w Częstochowie nie chcą tóę 
stawić i to nawet na zebranie nadzwyczajne w Aułu 
22 stycznia.

Kamińsk. Strejk był powszechny w dmw £2 
stycznia. Robotnicy zrana |w yszl i  z fabryki ze 
darami i ze śpiewem rewolucyjnym przeszli maaifeeta- 
cyjnie przez miasto.

N o w o - R a d o m s k .  Strejk ^powszechny w reowtfee 
wystąpienia robotuików petersburskich w dniu 22 
nia nie udał się wskutek policyjnych sztuczek fabry­
kantów. Gdy robotnicy przyszli zraaa, zastali peedkrę- 
caua wszystkie śruby przy gwizdkach, tak że w ś&imej 
fabryce nie mogli nasi towarzysze zagwizdać o ezas#*©- 
nej godzinie. Zastrej ko wała tylko część nświadosii*#y«li 
robotników. Fabryki były w ruchu tylko częśeiewe, j e ­
dne oddziały szły, a  drugie były puste.

Korespondencje z ' in n y c h  miejscowości k ra j*  Mo 
doszły nas jeszcze. Wiemy jeduak, że w szę d z ie , gAseie 
tylko walczy uświadomiony proletarjat, ta  re w e U q p j la  
rocznica była święaona uroczyśeie.

Samorząd miejski.
Dzięki bohaterskim wysiłkom r e w o l u c y j n y m  p r a l e *  

tarjatu polskiego, który wraz z innemi rewolueyjacmj 
żywiołami Rosji złamał już  raz na z aw sze  t l a a i ą e ą  
wszelkie życie samoistne, swobodne, potęgę caratu, War- 
szawa jak  i inne miasta Królestwa mają ro z p o e & ą ś  no­
we życie administracyjno-ekonomiczne, życie, oparte jug  
nie ua samowoli czynowniczych łapowników, ale ■* p o ­
stawie samorządu.

Organizacja samorządu tego, jako tye»ą»» s ię  
wszystkich mieszkańców miast,— powinna też byia 
opracowana przez przedstawicieli w s z y s t k i c h  
mieszkańców, przedstawicieli, wybranych na p»dstawfe 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośreanieg* gisen- 
wania. Klasy nieposiadające nie powinny były 
usunięta od wpływu na u k s z t a ł t o w a n i e  się tej podsta­
wowej instytucji s a m o r z a d n o j ,  a  naodwrót, głos ich paw,-
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>ien był w obradach odnośnych zaważyć w sposób stanow­
czy. Miejskie klasy nieposiadające nader są zaintereso­
wane w sprawie samorządu miejskiego, gdyż polityka 
gminna rozstrzyga o najpierwszych potrzebach życia 
i  podstawach dobrobytu.

O tym wszystkim panowie Suligowski i S-ka, po­
wołani przez czyuownika carskiego do komisji w spra­
wie samorządu miejskiego, pamiętać nie chcieli, owszem, 
było im to na rękę, bo pozwoliło wnieść taki projekt 
ordynacji wyborczej dla Warszawy i innych miast w Kró­
lestwie Poiskiem, który, o ile zostanie zatwierdzony, od­
da samorząd miejski raz na zawsze w ręce klas posia­
dających, a przedstawicieli proletarjatu  odsunie odeń 
zupełnie.

Projekt komisji wyłącza od praw a wyborczego 
tych wszystkich, który nie płacą na rzecz miasta jak ie­
gokolwiek podatku bezpośreduiego, oraz tych, którzy nie 
umieją czytać i pisać po polsku. Jakgdyby p. Suligow- 
skiemu, autorowi rozprawy o Warszawie, jako mieście 
analfabetów, nie wiadomo było, z czyjej to winy tyle 
tysięcy mieszkańców Królestwa pozbawione je s t  umiejęt­
ności czytania i pisania? Mówiono, żo p. S. jako „patr- 
jota‘‘ miał na nayśii wykluczenie rosjan (chyba i żydów). 
Znamy się na takich sztuczkach. A dalej, jakgdyby p. S. 
nie wiedział, że ci, którzy nie płacą żadnego podatku, czy­
nią to tylko dlatego, że pogrążeni są w największej nę­
dzy i właśnie przez to najbardziej są zainteresowani, 
aby polityka gmin miejskich prowadzona była w myśl 
ich przedewszyatkiem korzyści,  jako klas najbardziej 
upośledzonych, nie zaś w myśl klas posiadających, uprzy­
wilejowanych!

Nie tu jednak kończy się pomysłowość przeświet­
nej komisji. P. Suligowski w projekcie swym dla nie­
dopuszczenia do głosu robotników, zapożyezył od sejmu 
pruskiego trzyklasowy system wyborów. System ten, 
niewidząey w człowieku nie poza podatkiem, dzieli 
wszystkich, opłacających podatki w danym okręgu w y­
borczym na trzy klasy. W pierwszej głosują najwięksi 
kapitaliści, opłacający trzecia część podatków okręgu, 
w drugiej —  średni kapitaliści, opłacający drugą część 
ogólnej sumy podatków, w trzeciej— reszta opodatkowa­
nych, opłacających razem również trzecią część podat­
ków. W pierwszej klasie, która obejmuje (w Prusjech) 
przeciętnie ludności, wybory sprowadzają się zwykle 
do prostego mianowania, ponieważ w całej tej klasie 
je s t  wyborców niekiedy zaledwie 2-cli, a czasem nawet 
1. W drugiej klasie wybiera około Yl% ludności. I tu 
liczba wyborców je s t  bardzo niska, niewiele większa od 
liczby wyborców pierwszej klasy. W trzeciej klasie 
wreszcie wybiera ludności, a więc olbrzymia część
inteligencji,  drobnomieszczaństwo i wszyscy robotnicy. 
I ta klasa wybiera tyluż wyborców, ilu naznacza przed­
stawicieli każda z pierwszych dwuch klas. System ten 
działa tak znakomicie, że podczas gdy ludność Prus po­
syła (na podstawie głosowania powszechnego), do par­
lamentu 30 socjalistów, we własnym sejmie pruskim, 
dokąd przy wyborach obowiązuje system trzyklasowy, 
nie ma żadnego przedstawiciela tej partji.  Podobnie na 
23 okręgi w ybocze ,  na jakie podzielone je s t  Królestwo 
Baskie, 22 wysyła do parlamentu wszechniemieckiego 
socjalistów, a 1 posła wolnomyślnego; jednocześnie sejm 
Król-.stwa Saskiego przy systemie trzyklasowym składa 
e;ę przeważnie z zachowawców, antysemitów i narodo­
wych liberałów; socjaliści dopiero wo wrześniu r. ub, 
zdoi&li r asUiś jeshseg* swego jfmdstawiSiisla.

0  czymś podobnym marzą i nasi reakcjoniści i kontr* 
rewolucjoniści swojskiego chowu, idąe w nawedy z pp. 
Wittem, Durnowo i całą szajką ezynowoieeą, korzysta­
jąc, że stan wojenny, kneblując prasę prawdziwie po­
stępową, nie dozwalając na zgromadzenia publiczne, 
utrudnia ze strony proletarjatu  uświadomioaogo wszelki 
protest w obronie zagrożonych praw. A czym przy ta­
kich warunkach organizowania byłaby „Duma1' samorzą­
du Warszawy, świadczyć może te, że komisja uchwaliła 
już w zasadzie pobieranie pedatkew spożywczych, tego 
największego ciężaru dla klas niepesiadającyeh.

Sprawy Partyjne.

Z Międzynarodowego Biura SoclaH styeznega.
Jak wiadomo, Międzynarodowe Siar* Socjalistyczna za­
jęło się kwestją reformy reprezentacji i głosowania fi a 
międzynarodowych kongresach i w Biurze międzynaro­
dowym partyjnym. Tow. V a n  K « I przedłożył projekt 
idcntyfikująey pojęcie narodu i  państwa. Delegat pst- 
skiej partji socjalistycznej de Biwra m ięizyiaredow eg#  
tow. dr. Herman D i  am  an d  w obaseraym piśmie rsa-  
ezowo skrytykował stanowisk*, najęta prnen tew. Van 
Kola. Otóż jak  donosi okólaik Biara międsyaaredowego 
dnia 4 bm.. „tow. Van Kol eefnął edneśną eaędó swojo) 
propozycji11, a  komisja wybrana dla epraeewaaia pro jek­
tu, w skład której wehodzą tew. Vaa Kel, Vaadorrelda 
i Huysmans, „rozważyła nwagi tow. Diaaanda, delega­
ta polskiej partji socjalistyssasj i S t*g« pewedu uzu­
pełniła artykuł 2 lit. B ze względn na wozegńlue p»- 
łożenie Polski".

Wymieniony ustęp prgjekbu wprwimS&agł i  gteae- 
wania brzmi zatym obecnie wedle wwieskn kemisyit

„Za naród uważa się m ieszta ieśw , śyjąoych p et  
jednym rządem. Jednakowoż t*k*s«», a mianowicie wy­
jątkowo należy uważać aa naredy t« mieszkańców,
których d ą ż e n i a  d o  s a n t e d a i e l n e ś e i  i  k t ó ­
r y c h  j e d n o l i t o ś ć  d u c h o w a  s ą  w y a i k i a a ,  
d ł u g o t r w a ł e j  t r a d y e j i  h i i t e r y e t a e j j  
chociaż zależą od różnych raadów,

Do tej propozycji wnieeł tew. dr. ® ia*and  jsas*  
cze następujące poprawki: 1) pt s j  ałewaeh „grupy mia- 
szkańców“ dodać „na zwartych toryt#rja*h‘‘, Ą  da w f«  
T azu  „samodzielności" dedae „pwhfcjcnngj*„

2 ruchu zawodowego*
Okres ostatnich kilka łygedari, jak aależsfo 

puszczać, nie był pomyślny dla aosweja awi^aków^ b ł-  
wodowyeh. Trudność zwoływania wiąkeąyeh aabraa, If* 
czne areszty wśród robotników i  śntołigenaji pnoiobBt* 
jackiej, skupienie całej wagi aa seagrywąjąeej się <■*- 
gikomedji pod tytułem: W yhery i* Damy— wszystko th 
osłabiło tempo, w jakim aaoięliśmy wrgawicewaó owiąjs* 
ki zawodowe. Tym nie mniej er eatatmeli swasaełt 
tworzone^zostały bardzo pewaśaa awiąnki lab tea prt^- 
najmniej ukończone zostały pęraoa psaedwehępno kolię 
wybory delegatów i opraoewaaio aataw pesawególay*!*  
Wobee przesilenia przemynłewego, jakie pwnebywanar^ 
robotnicy lepiej niż kiedykolwiek mogą •©•»»* 1

żjó4ft9eataia się w i\
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grożonyeh egzystencji własnych i swych rodzin. Związ­
ki, które przeszły przez podwójny ogień ciężkiego k ry ­
zysu ekonomicznego i niecnych prześladowań rządu ca r ­
skiego, będą niechybnie s talą hartowną, niezłomną wo­
bec wszelkiego naporu wrogich klas i każdego bezprawia.

Zawiązane są ostatnio i funkcjonują związki na- 
atępujące:

Z w i ą z e k  G a r b a r z y ,  którzy posiadają stały 
la rząd  i dokładnie opracowaną ustawę.

Z w i ą z e k  D r u k a r z y ,  gdzie istnieje tymcza­
sowa przez delegatów opracowana ustawa,

Z w i ą z e k  M a l a r z y ,  funkcjonujący już od kil­
ku miesięcy.

Z w i ą z e k  C u k i e r n i k ó w ,  (pracowników w 
zakładach cukierniczych i fabrykach cukrów).

Z w i ą z e k  p r a c o w n i k ó w  T e l e f o n i e  z- 
n y  c h. Organizacja m e t a l o w c ó w  postępuje powoli 
skutkiem liczby uczestników Opracowano ustawę w 
gronie stu delegatów, co również przedstawiało poważne 
trudności ze względu na znaczną liczbę uczestników o- 
brad. W najbliższej przyszłości zostanie wybrany za­
rząd według wzoru pomyślanego przez delegatów. '

W tem samem stadjum znajdują się organizacje 
■  u 1 a r z y, s z e w c ó w ,  k r a w c ó w  i r o b o t n i ­
k ó w  g a z o w n i .

Ukończono przedwstępną agitację i wybrano dele­
gatów w f a c h u  d r z e w n y m .

Organizują się: b i a ł o s k ó r n i c y  wespół z r e- 
k a w i c z n i k a m i ,  p i w o w a r z y ,  k a m i e n i a ­
r z e ,  oraz p r a c o w n i c y  h o t e l o w i  i k ą p i e ­
l o w i .

Ogółem posiadamy zawiązanych łub w przygoto­
waniu 10 związków zawodowych.

Komisja Organizacyjna Związków Zawodowych po­
zostaje w stałych stosunkach z prezydjum orgauizacji 
fachowych rosyjskich, które stoją aa tym samym stano­
wisku, jakie zajęliśmy od początku, I. j .  tworzą związ­
ki ściśle klasowo, bezpartyjne.

Z f a c h u  o g r o d n i c z e g o .  Dnia 17 b. m. 
odbył się wiec ogrodniczy w celu omówienia spraw e- 
konomicznych naszego fachu. Na wiec przywędrowała 
banda narodowych demokratów. Nasi delegaci" zapro­
ponowali, ażeby po rozpatrzeniu potrzeb ekonomica- 
nych pracowników ogrodniczych wiecownicy zajęli sie 
S p r a w ą  założenia bezpartyjnego związku ogrodniczego. 
Narodowi Demokraci po długiej gadaninie o szkodliwości 
etiejków i ich „obcym" pochodzeniu, zaproponowali o- 
grodaikom założenie takiego związku, któryby posia­
dał zamiast kas  strejkowych salę do zabaw i zajał się 
nrządianiem tańców zamiast organizacją strejków. O- 
groduiey przepędzili rozbawionych paniczów razem ze 
starszymi ogrodnikami, wypasionymi w pańskich przed­
pokojach i postanowili założyć związek pracowników o- 
grodaiezych dla walki z wyzyskiem,

.

I Kronika.
i ________

Jte8ZC20 jaden przyczynek do życiorysu boha­
te ra  Demokracji Narodowej. Związek Kolejowy oraz 
pisma Czerwony Sztandar i Robotnik ogłosiły cały 
fiZeteg łastóWj świadczących o tym, i t  , obrońca spra­

wy narodowej* Karol Piotrowski, robotnik kolejowy, za­
bity przez nieznanych robotników, był o p r y s z k i ' e a  
z ł o d z i e j e m  i d e n u n c j a n t e m .  Robotnicy i 
urzędnicy warsztatów mechanicznych kolei Wiedeńskiej, 
opowiadają dużo szczegółów o jego sp raw ach  złodziej I  
skich.

Do wieńca zasług, które zdobią pamięć Piotrow. 
skiego, możemy dodać jeszcze jedeu skromny listek. 
Fakty, które przytoczymy, zarówno jak  i fakt poprze­
dnio przytoczony, gotowi jesteśmy każdej chwili at\vier.  
dzić świadkami wobec grona ludzi u c z c i w y c h ,  któ­
rzy  pragnęliby zająć się zbadaniem sprawy.

Wodzowie N. D. opowiadają w 36 3 -P racy  Pot- 
sk ie j“ (wydawanej zamiast Gońca) o Piotrowskim, że 
znali go od lat czterech, że należał do tych, co „wy. 
knw ają  przyszłość narodu'*, że służył dobrej a uczciwej 
sprawie" i padł „na posterunku,* a  wreszcie donoszą 
że „niegdyś szedł ręka w rękę z socjalistami i zrażo­
ny ich nieuczciwością porzucił ich szeregi"! Otóż rze­
czywiście okazało się, że w roku 1903 Piotrowski na­
leżał do jednego z kółek robotniczych P .  P. S. dzielni­
cy Jerozolimskiej i znany tam był pod pseudonimem 
„mściciel". Wnet jednak ujawniło się, Ż8 k r a d ł  
p i e n i ą d z e ,  zbierane przezeń na listy składkowe, i 
że popełnił malwersację przy zbieraniu pieniędzy na 
pogrzeb zmarłego towarzysza. Został oczywiście* natych­
miast usunięty z kółka i wówczas widać powiększył 
szeregi „narodowych robotników“| Towarzysze, którzy 
znali tę sprawę, bądź rozjechali się, bądź zostali zaa­
resztowani. I otóż w Maju r. 1905 Piotrowski zwró­
cił się po jednym z wieców do towarzysza-inteligenta 
i oświadczył, mu żejest „setnikiem" Narodowej Demokra­
cji i przeprowadzi 100 ludzi do P.  P .  S., jeżeli z po­
wrotem zostanie przyjęty do partjil Odmowa go nie 
zraziła bynajmniej i jeszcze w Sierpniu tegoż roku 
zwrócił się do towarzysza —  robotnika i zaproponował 
mu wprowadzenie d w u s t u  l u d z i  do P.  P. S.

Czy Piotrowski czynił te propozycje z upoważnie­
nia żandarmów, czy też z polecenia swych wodzów „na- 
rodowych", nie wiemy.

Jego biograf w „Pracy Polskiej* opowiada dalej, 
żo Piotrowski należał do tych, co ,,dążyli do podnie­
sienia etycznego i umysłowego poziomu naszego robot- 
nika“ i „zawiązywał kółka wstrzemięźliwości od alko­
holu” . Otóż, okazuje się, że Piotrowski był nałogowym pi­
jakiem i towarzyszów swych do pijaństwa wciągał.
Wszystkie zarobione pieniądze przepijał, żona zaś utrzy. 
mywała siebie i  dzieci z ręcznych robótek. Dopiero
w ostatnim roku zaczęły się zjawiać oznaki zamożności 
w domu państwa Piotrowskich. Wtedy też zaczął opo­
wiadać jednemu ze swych sąsiadów i jego żonie, że 
należy do partji „gdzie są hrabiowie, adwokaci i’ le­
karze” , że partja  ta „pieniędzy nie żału je” . Usilnie
namawiał do wstąpienia do tej „ p a r t j i” i zapraszał na 
majówkę, gdzie będą hrabiowie i t. d. t gdzie usługują 
lokaje” ! °

Tomu złodziejowi, oszustowi i denuncjańtowi Na­
rodowa Demokracja wypisywała sążniste nekrologi, urzą­
dziła pogrzeb manifestacyjny, z „dwudziestoma k s i ę ż m i  
w bieli* z „wieńcami laurowymi z białym orłem z n ie­
śmiertelników” . Jego ogłoszono „ b o j o w n i k i e m  wolności 
i sprawy  ̂narodowej” , a mogiłę pokryto „kwiatami i 
wieńcami"!.. . P isma obrazkowe ogłosiły jego portret 
fo to g ra fjp  jego mieszkania, żony i dzieci i t. d., a rzeź-
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t i a r z e  . .n a r o d o w i"  z a p e w n e  j u ż  p r a c u j ą  n ad  p r o j e k t e m  
p o m n ik a . . .

N ie  w ą tp im y ,  że s z a lb i e r c z y  w odzow ie  N. D. i n a ­
dal n ie  z a p r z e s t a n ą  o t a ć z e ć  a u r e o lą  m ę c z e ń s tw a  p a m ię ć  
c p r y s z k a ,  że i n a d a l  b ę d ą  o p o w ia d a l i ,  że  P i o t r o w s k i e ­
go zab i l i  so c ja l i śc i  i że u c zy n i l i  to w s k u te k  tego, że 
s łu ż y ł  ; , ś w ię t e j  idei n a r o d o w e j1' . . .

D ebrze  j e d n a k  j e s t ,  że o g ó ł  s ię  d ow iedzia ł ,  j a k i e -  
g  to ro d z a ju  „ r o b o tn i k ó w 1* l i c z y  w s w y c h  s z e r e g a c h  
„ N a r o d o w y  Z w ią z e k  R o b o tn ic z y " ,  M y ś m y  n ig d y  nie 
m ie l i  w ą tp l iw o ś c i ,  że do te g o  „ Z w i ą z k u "  może na leżeć  
j e d y n i e  ro b o tn ik  c ie m n y  i o g łu p io n y ,  a lb o  też  o p ry sz e k ,  
i J u d a s z  s p r z e d a j ą c y  sw y c h  b ra c i  „ p a r t j i " ,  k t ó r a  p i e ­
n i ę d z y  n ie  ża łu je '* . . .

Kombinatorzy. T a k  p r z e z w a l i  ro b o tn ic y  o s z u s ­
tó w ,  k tó r z y  pod r o z m a i te m i  p o zoram i w y ł u d z a j ą  d a tk i  
od ludzi  ł a tw o w ie r n y c h  n a  ce le  j a k o b y  r e w o lu c y jn e .  
W  d z ie ln ic y  P o w ą z k o w s k ie j  ro b o tn ic y  n ie d a w n o  w y k r y l i  
„ b iu r o "  t a k ie j  sza jk i  z ło d z ie jsk ie j .  Z na leź l i  t am  d r u k o ­
w a n y  k w i t a r j u s z  z o k r ą g łą  p i e c z ą t k ą  „ K o m i t e t  d o ra ź n e j  
p o m o cy  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i L i t w y . "  K i lk a d z ie s ią t  
k w i tó w  n a  różne  s u m y  o k aza ło  s ię  w y d a n y c h  ró żn y m  oso ­
bom Z n a leź l i  t e ż  e le g a n c k o  n a p i s a n e  „ U p o w a ż n ie n ie " ,  
n o sz ą ce  p o d p is  C h rz a n o w s k ie g o  i P e p ło w sk ie g o ,  •  po le ­
c a j ą c e  d w ó ch  o p r y sz k ó w  j a k o  poborców .

Ł o tró w  ro b o tn ic y  d o ra ź n ie  u k a r a l i .
Agitacja w śród  wojska. O p o m y ś ln ie  ro z w i ja ją -  

e e j  s ię  a g i t a c j i  n a w e t  wśród k o zak ó w  ś w ia d c z y  okó ln ik  
p o u fn y  g u b e r n a to r a  lu b e lsk ie g o  z d n ia  3 s t y c z n i a  s t .  s t .  
r .  b; W  o k ó ln ik u  ty m  g u b e r n a t o r ,  p o w o łu ją c  s ię  na  
z d an ie  g łó w n o d o w o d z ąc e g o  o k r ę g u  K i jo w s k ie g o ,  n a p o ­
m in a  n a c z e ln ik ó w  p o w ia to w y c h ,  a b y  p r z y  u ż y w a n i u  
w o j s k a  n i e  r o z b i j a n o  j e  w o d d z ia ły  d ro b n ie j s z e  an iże l i  
p ó ł r o ty ,  p ó ł e s k a d r o n y  i p ó ł s e tn ie ;  z d a rz a ło  s ię  bow iem  
w  c z a s a c h  o s t a tn i c h ,  że j e d e n  p u łk  k o z ac k i  ro z b i jan o  
n a  b a r d z o  d ro b n e  o d d z ia łk i ,  n ie  p r z e k r a c z a j ą c e  n i e k i e ­
d y  3 ludzi ,  k tó r z y  „ o d su n ię c i  w ten  sposób  z pod n a d ­
zo ru  o f ice ró w  u le g a l i  w ł a t w y  sposób  p odszep tom  p r z e ­
ró ż n y c h  a g i t a to r ó w " .

P row okacje  w yb orcze . G ubernatorow ie  w ydali
p o d o b n o  do n a c z e ln ik ó w  p o w ia to w y c h  i k o m is a r z y  do 
s p r a w  w ło ś c ia ń s k ic h  „ o d p o w ie d n ie "  r o z p o rz ą d z e n ia ,  a b y  
lu d n o śc i  w ie j s k ie j  w y t lo m a c zy l i  w a ż n o ś ć  a k t u  w y b o r c z e ­
go, zaeh ę-ca jąc  do w z ięc ia  u d z ia !u  w w y b o r a c h .

C zem u to panom  g u b e r n a to r o m  za leży  t a k  na  tym ,  
a b y  w ło śc ia n ie  w z i e ’i u d z ia ł  w szopce  w y b o rc ze j ,  k ie ­
dy  ś l e p y  n a w e t  wid/.i ,  że n ie  m o g l ib y  oni p r z e p r o w a ­
d z ić  ż a d n e g o  k a n d y d a t a  n a  w ła s n ą  r ę k ę ,  w b r e w  woli 
w ie lk ie h  z iem ian .

T k w i  w ty m  n a j z w y c z a jn ie j s z a  p ro w o k a c ja .  Pfr- 
n ie w a ż  w y b o ry  o d b y w a j ą  s ię  j a w n i e ,  w ięc  ła p a c z e  r z ą ­
dowi b ę d ą  m og li  w y t r o p ić  k a ż d e g o  w ło śc ian in a ,  k tó ry  
n ie  będzie  dość  p o k o rn y  w o b ec  rz ąd u  Ze „ z łem i"  wy- 
b o rcam i  zrobi s ię  to sam o, co z p o lsk iem i  p i s a rz a m i  i w ó j ­
t a m i — pójdą do kozy

N a j le p sz y m  dow odem , że  w ła śn ie  te ,  a  n ie  in n e  
in te n c je  m a ją  p r z e d s ta w ic ie le  o p r a w c ó w  c a r s k i c h  j e s t  to, 
że zw róc i l i  s p e c ja ln ą  u w a g ę  na a g i t a c j ę  w y b o r c z ą  
„w m ie j s c o w o śc ia c h ,  g d z ie  z au w a ż o n o  r u c h y  rolne i 
w ogó le  n iep o k ó j" .  T am  p o lecono  kom isa rzom  w ło ś c i a ń ­
sk im ,  a b y  oznajm il i  l u d n o śc i ,  że w y b o ry  b ę d ą  s ię  o d b y ­
w ały  bez w sze lk ie j  p res j i  ze  s t ro n y  w ład z  a d m in i s t r a ­
c y jn y c h  i g m in ia c y  m a j ą  p r a w o  (!) w y b r a ć  kogo 
c h c ą  by le  z z a c h o w a n ie m  p rz ep isó w  p r a w n y c h  (k o z a c ­
k ieg o  s t a n u  w ojennego?!)  i  p o r z ą d k u  (kozack iego!) .

N asze  w ydaw nictw a. W  o dpow iedzi  ca  l i s t  o- 
t w a r t y "  do C. K  R. t o w a r z y s z a  D a s z y ń sk ie g o  z o s ta ły  
w y d a n o  d w ie  b ro sz u ry ,  sz czeg ó ło w o  k r y t y k u j ą c e  j e g o  
s t a n o w is k o  i z b i j a ją c e  w s z y s tk ie  n a  n ie z n a jo m o śc i  n a ­
sz y c h  s to s u n k ó w  o p a r te  n a  z a r z u ty .

J e d n a ,  o f ic ja ln a  od p o w ied ź  nos: t y tu ł  . W s p r a w ia  
n a sz e j  t a k t y k i " ,  d r u g a  n a p i s a n a  p rz ez  t o w a r z y s z a  M. 
K o w ie ń sk ie g o  pod ty tu łe m ;  „ N a s z a  t a k t y k a  i h a s ta  p ro -  
g r a m o w e  w c h w ili  o b e c n e j" .

O b y d w ie  te b r o s z u r y  s t a n o w i ą  p o w ażn y  p r z y c z y -  
nek  do k w e s t j i  p r o g r a m o w y c h  naszej  p a r t j i .  d la te g o  toż 
u s i ln ie  p o lecam y  j e  u w a d ze  t o w a r z y s z y - a g i t a to r ó w

W I E C E .
W arszawa. W  d z ie ln ic y  w o lsk ie j  14 (I) wiec  

*  f a b ry c e  B o rm an a  z g ro m a d z i ł  około 4 0 0 0  osób.
P i z e m a w i a l i  4 tow. z P .  P ,  S.; j e d e n  z m ó w có w  

r e fe r o w a ł  w s p r a w ie  w y b o ró w  do D um y i a g i t o w a ł  z a  
b e zw z g lęd n y m  b o jk o te m  tej c a r s k i e j  i n s t y tu c j i .

W  te j  sa m e j  s p r a w ie  o d b y ły  s ię  15  b. m. w iece  
w G azow ni na  C z y s ty m ,  u H e n n e b e r g a  n a  W olsk ie j ,  
w g a r b a r n i  H o rn a  — 1 6 -g o  s t y c z n i a  m ia ł  m ie jsc e  w ie c  
u R u d zk ieg o ;  p rz e m a w ia ł  tow z P .  P .  S. o k o n iec zn o śc i  
b o jk o to w a n ia  D u m y ;  rezolueja .,  w z y w a ją c a  do w y t r w a łe j ,  
b e z w z g lęd n e j  w a lk i ,  aż  do z d o b y c ia  k o n s t y t u a n t y  w W a r ­
s z a w ie  została,  j e d n o g ło ś n i e  z z a p a łe m  p r z y j ę t ą .

—  T eg o ż  d n ia  u rz ą d z i l i śm y  w iec  n a  W oli u H o r ­
na.^ Osób 1 5 0 .  T o w a r z y s z  z P .  P .  S. m ó w ił  o D um ie  
P a ń s tw o w e j  i w a lce  k la s y  ro b o tn ic ze j ;  tegoż  d n ia  w iee  
w f a b r y c e .  P a r o w ó z " ;  16 b. m. u F a b i a n a  n a  C z y s ty m ;  
19 b. m. w p rz ę d z a ln i  n a  K o śc ie lu e j;  2 0  b. m. w f a ­
b r y c e  W ło d a r k i e w i c z a  i S i e k lu c k ie g o  na  W oli .

O w ie lu  w ie ca ch  o r g a n iz a c je  n ie  d o n o sz ą  ze w z g lę ­
dów k o n s p i r a c y j n y c h .

Praga W  m yśl  p o s t a n o w ie n ia  W K R . ro z w in ę ­
l i ś m y  a k c j ę  p r z e e iw w y b o r c z ą ,  k t ó r a  s ię  w y r a z i ł a  w h i|s  
k u n a s t u  w ie c a c h  t a b r y c z n y c h .  O db y ły  s ię  one w s z y t j .  
k ie  w d n ia c h  1 6 — 2 0  b. m. w n a s t ę p u j ą c y c h  f a b r y k a t ^ :  
f a b ry k a  ram  na S zm u lo w iź u ie ,  L a b o r ,  W u lk a n  S t a r y  
i N o w y ,  S k o r y n a ,  N e u f e ld ,  H a r t w i g ,  S t e r n ,  szeweka 
i g u m o w a  na K am io n k u ,  A n c z e w s k i ,  D i tm a r ,  m ły n  na  
B rz es k ie j  i F r o n t  n a  B r u d n ie .  W s z ę d z ie  m ó w c y  t łu m a ­
czyli ,  c z y m  j e s t  D u m a  c a r s k a ,  j a k i m  j e s t  o s z u k a ń c z e  
p r a w o  w y b o rcze  i j a k i e m  p o w in n o  b y ć  s t a n o w is k o  k l a s y  
rob o tn icze j  wobec w y b o ró w  do D u m y .  W  ra m o w e j  i «  
S k o r y n y  n a t r a f i l i ś m y  n a  o n d e k o w sk ic h  d y r e k to r ó w ,  k tó ­
rzy s ię  wdali  w p r y w a t n ą  d y s k u s ję  z nam i.

U S t e r n a  j a k i ś  c u d a k  z a c z ą ł  dowodzić ,  że  robot­
n icy  pow inn i  b ra ć  u d z ia ł  w w y b o r a c h .

T o w a rz y s z k a  n a s z a  w  j a s n e j  a  p ło m ien n e j  p rz e ­
m ow ie  d o sk o n a le  o d p a r ła  w s z y s tk i e  j e g o  w yw ody ,  c» 
zn a laz ło  o g ó ln e  uznan ie  u s łu c h a c z y .

U D i tm a ra  w cza s ie  w ie c u  p o w s ta ł  c h w i lo w y  po ­
płoch  w s k u te k  p o g ło sk i  o z ja w ie n iu  s ię  w o jsk a .  P o ­
mim o to w iać  t r w a ł  w d a lszy m  c ią g u ,

P r u s z k ó w .  D n ia  16 s t y c z n i a  o d b y ły  s i e  n n a s  
3 w iece  robo tn icze ,  n a  k t ó r y c h  p r z e m a w ia l i  t o w a r z y s z e  
o obecne j  sy tu a c j i  p o l i ty c zn e j .

W f a b ry c e  o łów ków  M a je w s k ie g o  n a  w ie c u  b y ło  
3 0 0  osób W  f a b ry c e  T r a c e r a  n a  w ie c u ,  z łożonym  za 
1 0 0  osób, p rz y ję to  j e d n o g ło ś n ie  po p rz em ó w ien iu  n a ­
sz e g o  to w a rz y sz a  r ezo lu c ję ,  nawołuj***^ ’ i  da lsze i  w a l k i



■w c t \u otialeai* sansowładatwa i zdobycia koustytuanty 
w Warszawie.

Tej saiaej treści uchwalono rezolucję w fabryce 
Tajelifeida, gthia zebrani w ilości przeszło 300 robot- 
Bisy wznosili przez Sługi czas po skończonym zgroma­
dzeniu okrzyki na oześe P. P. S.

Z p * w o d u d w u d z i e s t o l e t n i e j  r o c z -  
b i  e y  s t r a c e n i a  c z t e r e c h  c z ł o n k ó w  
„P 3 ? s > l e t a r j a t u “ odbył się w Warszawie i na Pra­
dze cały szereg wieeów robotniczych, na których mówcy, 
zatrzymując się nad znaczeniem dźwigniętych wówczas 
szubienic, przechodzili do obecnej polityki rządu, stara- 
jijcsgo się również w sposób bezwględny, zdusić wszel- 

przejawy rewolucyjnego ruchu.

Z P R O W I N C J I .
2 okręgu Płockiego. W  samym Płockn  rozw ija  się na- 

SHł* robota  dość dobrze, pomimo wielkich przeszkód ze strony 
. .narodowych demokratów" i zaprzedanego im duchowieństwa, 
k tóre  w myśl  programu sz laehecko-burźuazyjno-rządow ego 
BV»biło sobie z ambon trybuny do wygłaszania mów „poli tycz­
n y m 1 przeciwko socjalistom. Co uiedzieia zmuszeni jes teśm y 
w ysłuch iwać  tak  w Płockn, ja k  i na prowincji  popisów zjedno- 
#*0nej akcji  systematycznego okłamywania  lnda z ambony. 
W  samym Płocka w ka tedrze  w yg łasza ł  ksiądz formalny od- 
ezyt „debrze  wystudjowany" e socjalizmie. Z początku tego 
odczytu ludzie mówili  sobie pocichu, źe „ksiądz jest  socjali-  
*lą“, gdyż mówił o s tworzeni#  teorji p r z e z ' Karola  Marksa 
„ tak  same j a k  mówią o tym sami socjaliści" . Odczyt swój 
j ed n ak  zakońezył tym, źe „socjaliści zwalczają  religję, bo Ka­
rol  Marks by ł  pochodzenia żydowskiego". P rzez  pięć niedziel 
w y k łada ł  „ sezony  ksiądz" socjalizm, z ambony, oszukując s łu ­
chaczów kłamliweml wywodami; nie powiedział nic nowego, 
tylko s ta re  i podło kłamstwo, które  każdy narodowy o- 
szust p o w ie rza  j a k  papuga,  l icząc na  ciemnotę lnda i jego 
przywiązanie  do religji.  Caia  ta akcja nio zdołała  nam p rze ­
szkodzić w  robocie pa r ty jnej  i w zorganizowaniu wszystkich 
fachów w związki zawodowe bezparty jne  wskazane w b roszu­
rze,  wydanej  p rzez  P. P. S.

W pływy naszej p a r t j i  w  całym okręgn Płockim  sta le  
się rozsze rza ją  1 obejmują coraz to nowe placówki. W* w szy ­
stkich powiatach okręgu Płockiego spo tykam y się z robotą 
narodowo-demokratycznyeh osznstów, k tórzy w ehwiiach mó­
wienia im praw dy w oozy nciekają  się do dobrze w ypróbow a­
nego przez rząd  carski środków: Mowami religijnemi pop y ­
chają  ciemny lud do czynów godnych czarnej seciny. Oto 
fakt,  jak i  miał miejsce w osadzie  JRaciążu pow. Sierpskiego 
8 -go  grudnia  1905 r.  P rzy jechał  tam tow. na  wiee i zwrócił 
się do miejscowego fe lczera  p. Raszkowskiego w sprawie  tego 
wiecu, jak»  do „porządnego człowieka"; ten wysłąi go do p a ­
na doktora. Pan  doktór powiedział; „źe nie ma nio przeciwko 
tom#*.

P an  doktór z panem felazerem porozumieli się ty m e ta -  
sess, j a k  pozbyć się  tego mówcy socjalistycznego. Sposób 
znaleźli skuteczny, a. pan felezer Raszkowski—generał  czarnej  
*c.tni, wykonał go bez w yrzu tu  sumienia ,  jako czyn „dobrego 
Polaka" .  Gdy ladzie wyszli  z kościoła,  towarzysz  zaczął  roz­
dawać „Gazetę  Ludową" na rynku. Ladzie zaczęli się g ro ­
madzić koło towarzysza.  Wtedy pan felczer wszedł  na wznie­
sienie  z „Gazetą  Ludową" w ręku i zaczą ł  j ą  drzeć krzycząc; 
„Patrz  socjalisto, co się z tw o ją  gaze tą  robi". Po tym zwró­
cił  się do całego t łnma (2000—3000 lud/,i) z mową: „Bracia  
rodacy, to je s t  socjalista, on nie wierzy w Boga, łamie k rzy ­
że, mówi: P recz  z kościołem, Precz z religją, Precz  z carem, 
P recą  z biarym orłem. Nie słuchajcie go, a  pobijcie i wy-  
rssnćcie z miasta"! T łum  natychm iast  się rzucił  na wezwanie 
tego „dobrpgo Polaka" i arey-narodowego ło tra  na  to w a rzy ­
sza  i pobił go w nieludzki sposób. Potym na pół żywego wy­
prowadził  za  miasto na most z zamiarem zrzucenia  z mostu 
do wody. Ju ż  towarzysza  przerzucili za  ba r je re  i kilka se­
kund, a byłyby narodowe zbiry ntopili człowieka. Ura tował 
s ię  dzięki temu, że nie zw ażając  na ciężkie razy. jak ie  s p a ­
d a ły  na  ręce, t rzym ał się  barjery  do u tra ty  przytomności.  Na 
szczęście  nadjechał jak iś  pan (podobno konduktor rządowy) i 
t e n  zaczą ł  krzyczeć ua  tych łotrów, by przesta li  się  znęcać.

U d a ło  s ię  m u  to w a r z y s z a  u w o ln ić  z  r ą k  o p ra w c ó w  n a ro d o w o -d e .
m o k r a ty c z n y c h  i puśc ić  wo no. Niemngli  a o ! ł ; 0  t e  d - rn „...-. 
fo lcze-  z  d o k to rem ,  źe  so c ja l is t a  oc a la ł ,  w ięc  j a k  p r z y s t a ł o  na 
c /y n n y e h  c z ło n k ó w  n a ro d o w o  d e m o k ra ty c z n y c h  k a tó w  z w  
ci i i  s ię  do  s w y c h  se rd e c z n y c h  k o leg ó w — m i e j s c o w e j ’ p o l i J iT  
by t a  w y t r o p i ł a  i  a r e s z to w a ł a  go. S łn d z y  c a r a  i S k a lo n a  „  y !  
s łu c h a l i  s w y c h  d rog ich  k o le g ó w  i do sp ó łk i  z  m ie js  o -  
wemi „ P o la k a m i"  puśc i l i  s ię  w pogoń za  so c ja l is tą .  D o g o n i ­
li go n a  4 —j  w io rśc ie  za  m ias tem ,  z r e w id o w a l i ,  pobil i  f  cof­
nęli  n a z a d  do tn las ia .  P r z y p r o w a d z iw s z y  do m i a s t - c z k a  w sa-  
dz i l i  go do kozy. T o w a rz y s z  w  kozie  w yb i ł  s z y b ę  i p r z e z  
okno  p o w ie d z ia ł  m ow ę do z e b ra n e g o  tłumu. Mówił  czego  c h u j  
soc ja l iśc i ,  m ów ił  o w y z y s k u  p a n ó w  i n iew oli  ludu  P ‘?cnją-e.T  
go. G d y  lud d o w ie d z ia ł  s ię  p ra w d y  z a ż ą d a ł  n a ty ch m ias r ,  ' b y  
po l ic ja  u w o ln i ła  a r e s z to w a n e g o .  P o l i c j a  s ię  u p ie r a ła ,  p r z e d ­
s ta w ic ie le  naro d o w o  d e m o k ra ty c z n i  również ,  a le  w obec  g r o ź ­
nej p os t  w y  t łu m u  musieli  u s tą p i ć  i  a r e sz to w a n e g o  t o w a r z y ­
sz a  w yp tuc fć .  P o  « y p u sz c z e n iu  o d p ro w a d z i ło  t o w a r z y s z ą  55 

80 Indzi  za  m iasto ,  i posz li  z nim | a k ie  5 wior»t.  F a k t  eiJ' 
j a s n o  p o k a z u je ,  o co chodziło  k rw io ż e rc z e j  bandz ie  narodow o  d e ­
m o k ra ty c z n e j .  I  t a  z d ra d z ie c k a  c z i r n a  se c in a  m a  j e s z c z e  
czo ło  k rz y c z e ć  o b ra to b ó jc z e j  w a lc e ,  o czynach  K a i n o w y c h  
k to  j e s t  ty m  K a in em , k to  j e s t  ty m  b r a  ohójcą, j a k  n ie  n a io d o -  
w o -d e m o k ra ty c z n i  z d ra jc y  po lsk i  g ■> ludu  p r a e n j ą c e g  J

D ru g i  t a k i  sa m  p raw ie  fa k t ,  l ecz  bez  bicia ,  a  ty lko  z  
c h ę c ią  u to p ien ia  to w a r z y s z a  w  s tu d n i  n a  ry n k u  w  m i a r e c z k a  
B o d z an o w ie  P ło ck ieg o  pow ia tu ,  m ia ł  m iejsce  1 0 -go  g ru d n ia  
1905 r .  T u  w  B o d z a n o w ie  r z e ź n łk  W itk o w s k i  te ż  w z y Wilł 
„ B ra c i  r o d a k ó w " ,  b y  „u to p i l i  so c ja l i s t ę "  a le  m u  sie  to uie 
n d a ło .  L u d z ie  z e b ra n i  w  ilości  i .so ło  2 0 0 0  nie dopuści],  do 
tego,  a  w obronie  m ów cy  s t a n ę ł a  s łu ż b a  fo lw arczna .

T e  d w a  fa k ty  to  nie  j a k i e ś  o d e rw a n e  c z y n y  narodow ej  
d em okrac j i .  N ie  d a w n o  wydali oni w Płockn  od e z w ę  z wia r _ 
szem  „B oże  coś P o lsk ę "  z  j e d n e j  s t ro n y ,  a  z  d rug ie j  p o d sz c z u .  
w aniem  do c z y n ó w  sp e łn io n y c h  p r z e z  p a n a  f e lc z e ra  i d o k to rą  
w Raciążu ,  a  n a w e t  n a w o ły w a n ie m  w p ro s t  do pogromów 
żydow sk ich .

. _ Tak  rozumieją N. D . „rewolucję polską". A le  przyj<j,.|B 
dzień zap ła ty .  P rzy jdzie  dzień, może już  niedaleki, ki„,}y 
„felezer i doktór w  Raciążu" będą napróźuo wołali  do chło­
pów, a b y  „topili  socjalistów".

T a k t y k a  r e w o lu c y jn a  N. D. j e s t  t a k a  s a m a  n a  w s i  i w  
mieście . N a  w s i  „ fe lcze r  i d o k tó r "  to p i ą  ag i t a to ró w  so c ja l i ­
s ty c z n y c h  w  rzece ,  w  W a r s z a w ie  „ fe lczer  i d o k tó r"  n a ro d o w o -  
d o m o k ra ty a z n i  p o b i ja ją  n a  śm ierć  n r z ę d n ik ó w  kole jow ych , k tó ­
r z y  nie n a l e ż ą  do cza rne j  se c iny  n a ro d o w o -d e m o k ra ty ć z n e j  
nie r z u c a j ą  s ię  z  r e w o lw e ra m i  w  rękach  n a  m a s z y n is tó w ,  co' 
poc iągów  ł a m is t r e jk o w y c h  w ruch  p n sz c z a ć  nie  chcą  T a i  
uczy n i l i  z za c n y m  k o le ja rzem  J ó z e fe m  Kuciem, cz łuw iak iem  
chorym, k a le k ą ,  na  k tó reg o  rz u c i ło  s ię  s / e ś c iu  zb i ró w  ^ n a r o ­
d o w y c h "  i  ledw ie  nie  zab i ło .  Miał  to być  o d w e t  z a  śm ie rć  
b o h a te ra ,  k an o u iz o w a n e g o  r z e z im ie s z k a  P io trow sk iego .  Nie 
t r z e b a  być  w c a le  so c ja l is tą ,  t r z e b a  b y ć  ty lko  p ro s ty m  
uczc iw y m  cz łow iek iem , a b y  o d rz u ć  zg ro z ę ,  ohydę  t a k ie g o  p o ­
s tę p o w a n ia .  C z y  w t a k ie j  „ p a r t j i "  j e s t  j e s z c z e  m ie jsce  d la  p o ­
r ząd n y ch  ludzi?  P rz e c i e ż  n a jm n ie j s z e  w y m a g a n n ia  su m ie ­
n ia  nie  d a d z ą  s ię  pogod/.ić z  c z y n am i  z b irów  N D. T a m  
j e s t  m ie jsce  ty lk o  d la  s t r a ż n ik ó w ,  d la  ż a n d a rm ó w ,  d ia  n o ż o w -  
ców, „ N a ro d o w i  r o b o tn ic y "  k tó r z y  d o ty eh eza" .  nie  rozumieli ,  
j a k i e  g łu p s tw o  robią , g d y  s ię  pod s z ta n d a re m  naro d o w có w  
g ro m a d z ą ,  t e r a z  ro zu m ieć  zac z y n a ją ,  że  n a leżeć  do te g o  s t r o n ­
n ic tw a  to  n ie ty lk o  g łu p s tw o ,  to j e s t  p o p r o s tu — zbrodnia !

T o w a r z y s z e ,  z w r ó ć c i e  b a c z n ą  u w a g ę  n a  
a g i t a c j ę  w ś r ó d  w o js k a !

K o z p o w s z e c h i i ia jc is  p is m o  r o s y js k ie :  S o ł«  
d a ts te a ja  tło la i

W dniu 14 b. ni. podczas rozbrajania 
stójkowego padł ofiarą nieszczęśliwego 

wypadku
Wincenty K o zło w sk i

Młody ten, towarzysz bo zaledwie 20-cia 
lat liczący, odznaczał się zawsze nadzwyczaj­
ną energją i bezgranicznym poświęceniem.

C ześć jego pam ięci!


